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20-lecie To w. „ Jedność w  Inowrocławiu.
J. E . Najprzewie- 

lebniejszy Ksiądz B i­
skup Laubitz, zało­
życiel i p i e r w s z y  
długoletni p a t r o n  
towarz. ,,Jed n ość“ , 
zaszczycił stow arzy­
szenie następującym  
własnoręcznie pisa­
nym  li tem, przetła ­
nem na ręce księdza 
prob. Jaśkow skiego , 
jako odpow iedź n a  
telegr. hołdowniczy.

„Przesłane mi pismo 
z jubileuszowego ob ­
chodu kobiet pracują­
cych z zapewnieniem 
przywiązania i wdzię­
czności dla"założyciela 
serdecznie mnie ucie­
szyło, przypom inając 
mi tak  żywo bodaj naj­
szczęśliwsze czasy mej 
d ł u g o l e t n i e j  p r a c y  
duszpasterskiej w tam ­
tejszych stow arzysze­
niach. Niemałą to dla 
mnie pociechą, że po ­

siew, k tóry  w on czas 
rzucałem na urodzajną 
niwę poczciwych serc 
kujawskich, wśród za­
wieruchy ostatnich lat 
nie zmarniał, ale pie­
lęgnow any przez moich 
następców, tak  bogaty  
plon wydaje. S p o łe ­
czeń stw a u p a d a ją  
przez k o b i e t y ,  a le  

Li przez k ob iety  się  
z upadku podnoszą. 
N ie w ątpię, że  i na­
sze rozbite obecnie  
sp o łeczeń stw o  z ich 
dobrych i szczerych  
s e r c ,  m i łu j ą c y c h  
B o g a  i O jc z y z n ę ,  
ul czy się  i odrodzi.

Zechce Ksiądz P ro ­
boszcz na najbliższem 
zebraniu K obiet P ra­
cujących w y ra z ić  im 
podziękowanie za ser­
deczną pamięć o da­
wniejszym duszpaste­
rzu, k tóry  jako biskup 
przesyła całemu S to­
warzyszeniu Błogosła­
wieństwo A r c y p a -  
s t e r k i e .

( — ) x .  A n t o n i  L a u b i t z .
(W ycinanka z papieru).
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Strzeż języka swego!
Znajome p. Grabowskiej zebrały się przy 

„kawce". Rozprawiano o tem i owem wreszcie 
mówiono o praniu. „Ja daję swoją bieliznę 
p Maciejewskiej do prania'1 oświadcza p. X. 
„Go,tej pijaczce? ‘wtrąca pani domu. Wszyscy 
patrzą ze zdziwieniem na gospodynię. ,,Ona 
pijaczką? Ta spokojna kobieta? Wtenczas 
Grabowska poczęła opowiadać, jak codzien­
nie widzi chłopca, syna tej praczki, noszącego 
litrową flaszkę spirytusu w ręku „A  matka 
jego jest przecież wdową1. Więc powiedzcie 
panie same, kto w takim razie pije ten spryt, 
jeśli nie ona ?'

Wszystkie paniusie sąstrasznieoburzone- 
,,Nie, pij aczkę nie będziemy bogacić!“ I  jedno­
głośnie oświadczają że żadna z nich odtąd 
już nie zaniesie ani jednego kawałka bielizny 
do tej Maciejewskiej.

Minęło kilka miesięcy. Pewnej niedzieli 
zauważyła p. Grabowska przed bramą ko­
ścielną synka Maciejewskiej. Wyciąga rączkę 
do przechodniów i prosi ze łzami: ,,Dajcie 
trochę pieniędzy, dobrzy ludzie,bo mamusia 
moja jest chora.“

Dziwny niepokój opanował Grabowską. 
Zaraz po nabożeństwie idzie do mieszkania 
praczki. Obraz ostatniej, najgorszej nędzy 
przedstawił się przerażonym jej oczom. Głód 
i niedostatek wyzierają z każdego kąta ubo­
giej izby, a na lichem posłaniu leży chora 
kobieta blada, mizerna — bliska widocznie

już ostatniej godziny. Słabym, ochrypłym 
głosem skarży się,że ktoś ją oczernił, jakoby 
była pijaczką, gdy ona tymczasem codzien­
nie musiała kupować okowitę, by nią nacie­
rać chore, i tak bardzo bolące nogi. A  przez 
tę właśnie obmowę straciła wszystkich do­
stawców - i dziś, pozbawiona wszelkich środ­
ków do życia, widzi ze zgrozą zbliżającą się 
bezlitośnie śmierć.

P. Grabowska jest jakby ogłuszona. Pa­
lący rumieniec wstydu oblał jej twarz Kła­
dzie na stole dość pokaźną sumę pieniężną 
i przyrzeka, że o wszystko potrzebne nadal 
starać się będzie. Postarała się jej jeszcze tego 
samego dnia o sumienną pielęgniarkę i po­
słała duży kosz z żywnością Niestety — za- 
późno już było, by zło naprawić. Następnego 
ranka biedna, tak bardzo skrzywdzona wdo­
wa już nie ż jła  — zostawiając nieutu’onego 
we łzach małego opuszczonego sierotę

I  choć teraz Grabowska wylewała gorzkie 
Izy rozpaczy, choć żałowała z głębi serca 
swego przewinienia - szczerze i prawdziwie 
— żaden żal, żadna prośba nie zdołały już 
praczki wzbudzić do życia.

Zważaj więc zewsze na to, co mówisz 
Dobrze się zastanów nad tem, co chcesz po­
wiedzieć 1 Bo prędko i niebacznie wypowie­
dziane jest nieraz słowo, które dużo szkody 
i krzywdy wyrządzić może bliźniemu.

Eliza Maniecka,
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R E K O R D
n a sz a  k s ią ż k a  „ Z W IE R C IA D Ł O  M A T E K "  m a  sza­
lone powodzenie. W  m aju  19 2 8  w y d ru k o w an a . 
Ju ż  dziś w  grudniu  1 9 2 8  sp rz e d a n y ch  je s t  p rz e sz ło  
2 .2 0 0 . Z o s ta ło  je s z c z e  n a  sk ła d z ie  k ilk a  d ziesią t eg z e m ­
p larzy . K to  k siążk i te j je s z c z e  l n i e  p o s ia d a , n ie ch  
ku p i cz e m p rę d z e j. K a ż d a  k o b ie ta , k a ż d a  d o ro s ła  d ziew ­
cz y n a  p o w in n a  c o  n a jm n ie j 3  ra z y  k s ią ż k ę  tą  c z y ta ć !
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Ku choince przez morze wzburzone
>11*5

Daleko już za oistatniemi wyspami skaUdynaw- 
skiemi, w otwarłem zupełnie morzu, leży samotnie 
mała, szara wyspa Grótóy. Prawie pionowo spada­
ją jej ściany skalne do morza — tylko z południct- 
wo-zachodniej strony jest ich spad trochę łagodniejj- 
szy. Czasami przesunie się między niehotycznemi 
skałami jakiś blok kamienny, jakiś odłam, i z głu­
chym łoskotem runie d*o* morza, — Na górze, w dość 
ciasnej szczeliny, mieszka Piotr Mikal. Tru­
dno rozpoznać chatę jego wśród szarego 
otoczenia, gdyż stare drzewa, z których ją 
niegdyś zbudowano, stały się z biegiem l a t  
tak sarno jednostajnie szare jak i skały, 
jak cała ta wyspa.

Jedna to chata na wyspie. Nigdy więcej 
ich lnie było, nigdy też nikt drugiej chatki 
tu nie wystawi, bo tylko na tem jednem, 
jedynem miejscu było możliwe zbudować 
domek. — Łódź swoją i przybory do ło­
wienia ryb przechowuje Piotr w dziwnej 
szopie; Jej ściany bowiem to trzy potężne 
bloki kamienne. ...Tylko w jasne, letnie 
dni wpada około południa złote słone­
czko przez niskie okienka do chaty Pio- 
trowej — zimą jednakże tutaj już nie do­
ciera nigdy, żaden, choćby najsłabszy 
promyczek.

Teraz właśnie jest zima, Z Północnego 
Oceanu Lodowatego pędzą potężne bał­
wany i roztrzaskują się o skały tej małej 
wyspy — wysko tryska w górę piana 
piana morska, spłukując wszystkie śniegi ze ścian, 
taik że pozostają na tej północy nawet w czasie bar­
dzo ostrej zimy zupełnie nagie i czarno. Gdy się mioj- 
rze uciszy i spokojniejsze nastają dni, wtenczas za- 
zawisną nad przepaściami ciężkie bloki lodowate i 
długie, kilkumetrowe sople lodu. Lecz już następna 
burza zmywa skały doszczętnie, i znów sterczą na­
go*, czarno i błyszcząco*.

Piotr Mikal jest wdowcem. Troje posiada dzie­
ci. Najstarsza córka, ukończyła 14 lal, zastępuje więc 
matkę młodszym dzieciom, chłopcom 8 i 4 letnim, 
zajmuje się gospodarstwem domowem i opiekuje się 
stworami.

Sześć owieczek i cztery kozy należą do gospor 
darstwa Piotrowego*. Większa gromadka lnie zna­
lazłaby pożywienia na małym tym obszarze. N ie­
rzadko zdarza się, że jedno ze zwierząt poślizgnie 
się, spada i ginie w falach morza.

Starzy ludzie opowiadają, że już dwa razy na. 
wiosnę nie było ani jednego* zwierzęcia na wyspie, 
wszystkie bowiem pospadywały w stromą przepaść 
w czasie zimy. By temu raz na zawsze zapobiedż, 
rozszerzył Piotr swą chatę cokolwiek ku stronie pół­
nocnej, lak że lam pod wspólnym dachem ukryć się 
mogły biedne stwory, gdy za nadto dokuczały im bu­
rzo i wichry, lub gdy na dworze i lak już nigdzie 
znaleźć nie mogły ani odrobiny pożywienia.

Dziś jest właśnie Wigilja Bożego Narodzenia*. 
Od samego rana wichry wyją i jęczą naokoło wy­
spy okropna zawieja śnieżna wciska się do każdej 
szparki w kamieniach.

W izbie trzaska głośno w piecu ogień. Ze środka 
sufitu zwiesza się lampa naftowa. Uboga to chatka.

W  izbie starczy tylko miejsca na łóżko, stół, 2 krze 
sła i 2 (stołki. Jeden ze stołków ma w pośrodku 
siedzenia otwór. W  ten to otwór wciskają dzieci 
miolotkę wiklinową, której suche gałązki pozawie­
szały przeróżnemi figurkami, wyciętemi iz papieru 
gazetowego. Chwyciły się teraz za* rączki i stanęły 
przed „choinką". „Anioł Pasterzom mówił“  śpiewają 
czyste głosiki dziecięce na tej zimnej północy...

Z blachy dolatuje ich zapach jakby spalonego 
ciasta. Dziewczynka puszcza ręce chłopców i wiel­
kim nożem przewraca ciasteczka na drugą stronę. 
Zrobiła je icoprawda tylko z zwyczajnego ciasta chlet 
bowego, dzieci cieszą się jednak ogromnie z tych 
ciastek gwiazdkowych i zjadają je z wielkim apety­
tem. Chłopcom śmieją się twarze i błyszczą oczy 
radością. Lecz twarz dziewczynki dziwnie jest blada 
\i smutna. Niema w niej ani cienia świątecznego niai 
stroju. Co chwilę to* podchodzi do okna, to chucha 
w zamarznięte szyby, — to przez maleńki otwór 
spogląda z wzrastającym wciąż niepokojem w gro­
źne ciemności. Wreszcie bierze lampę i zawiesza ją 
nad oknem. Jest teraz jakby trochę spokojniejsza. 
„Tak, teraz ojciec wracający musi zobaczyć światło 
już daleko Ina morzu" i nie zbłądzi wśród wodnej 
zawieruchy... Nagle głuche uderzenie o drzwi 
jeszcze raz i jeszcze raz Dziewczę otwiera. Ledwie 
zluźniła trochę rygiel, gdy silny wiatr porywa drzwi, 
rozwiera je na oścież i uderza nimi całą siłą o ścia*- 
inę. Dwie kózki i dwie owieczki, potykając się, wpa(- 
dają do izby — zmarznięte, i zupełnie ośnieżone. 
W  futerkach ich błyszczą tysiące kryształków lodu. 
I niby lawina wciska się wraz z nimi ogromna biała 
fala śniegu do izby. Trudno teraz drzwi zamykać. 
Wiatr prze z całej siły — wszyscy troje dzieci pró­
bują złamać jego mo*c wątłemi swemi siłami. Znowu 
wiatr inaglo się ucisza mimo* to i teraz nie można 
drzwi jeszcze zamknąć, b*o pomiędzy nimi a pro*- 
giem leży ogromna maisa* nawianego śniegu. Ale 
dzieci umieją temu zaradzić. Nie pierwszy raz prze­
cież przeżywają taką burzę! Po wielu trudach udaje 
im się drzwi szczelnie zamknąć i zasunąć nanowo ry ­



giel — a wkrótce znów panuje w duszach dziecię­
cych nastrój gwiazdkowy. Dziewczynka przynosi 
ze spiżarni suszonego mięsa skopowego, z którego 
odcina grube kawałki.

Dzieci nadziewają mięso na patyki drewniane 
i obracają je nad ogniem. Z całego serca cieszą się 
tym kawałkiem mięsa gorącego, nawpół spalonego. 
W  międzyczasie przynosi dziewczynka 2 stare, zni­
szczone książki do nabożeństwa. Siadają naokoło 
tej ubożuchnej, papierowej choinki i śpiewają... A 
na dworze wyją wichury i ryczy wzburzone morze.

Mniejwięicej 30 kim od Grótóy leży dcść wielka 
wyspa Keloik. Tam u kramarza stoi ojciec, Piotr 
Mikal. Jeszcze wczesny ranek. Jednakże Piotr bar­
dzo się spieszy. W  domu przecież czekają dzieci! 
„Musicie zaczekać — Piotr musi natychmiast wrai- 
cać. Wiecie o tem zresztą sami, że ma najdłuższą i 
najniebezpieczniejszą drogę do domu11. Tak mówi 
kramarz do klientów. Oczywiście, wiedzą o tem wszys­
cy — i czekają z iście rybacką cierpliwością. Ka­
żdy z nich ma przed sobą spory kawał drogi — ale 
wyjechać aż do Grótóy — w tym wietrze brr — nikt 
(mu tego nie zazdrości. Kupiec namawia go, by prze­
cież nie wracał do domu — zanadto to niebezpieczna 
sprawa przy dzisiejszej niepogodzie. Daleko i tak 
nio ząjedzie. Lecz Piotr nie słucha. Już wsiadł do 
łodzi — już rozwinął żagiel — i pędzi na szare mo­
rze, w zawieje śnieżne. Ludzie, którzy z brzegu za 
nim patrzeli, już po kilku minutach nie widzą śladu 
po jego malej łodzi. A jeden od niechcenia rzuca 
„To zuch, ten Mikal — i starszy już dziś niż jego 
nieboszczyk ojciec — ale dziś wsiadając do łódki 
był już podobny raczej do widma niż do człowieka 
żyjącego

Mała, lekka łódź sunie tymczasem pospiesznie 
po wzburzonych falach. Byle prędzej! Już chciałby 
być w domu. Wiatr dmie. od zachodu i przynosi z 
sobą drobniutki, suchy śnieg. Gdy Piotr minął osla- 
.łnią małą wyspę Aindamy i znalazł, się już na otwar­
łem morzu, spotęgowała się burza do tego stopnia, 
żo Piotr zmuszony jest przeciąć żagiel już w trze- 
ciem miejscu, lak że podobny jest raczej już do 
łachmana podartego niż do żagla.

Piana i woda pryskają nad nim, wokoło niego 
i dostają się do łodzi. Piotr kieruje łódź prawą ręką, 
a lewą wyrzuca z czółna wodę, Wzrokiem przedrzeć 
chce ciemności na zachodzie daremno. Nie w i­
dzi da!ej niż trzy metry przed sobą - i tylko instynk 
i doświadczenie wskazują mu drogę do domu.

p.i!lll!ll!l!iiili!lll!ll!!li!illlilllll!'lll!llil!lill|illlllliili!lill!lilllll!!lll!illlllll!lll!!lllllllllililillll!illlll!!illllllllll]|||||||||

W tem dogania go ogromna fala. Zauważył ją 
zbyt późno — chce wyminąć — i omało nie wywra­
ca czółna. Widzi jasno niebezpieczne swe położenie. 
„Dalej jechać, to już niechybna śmierć!“ — W  na­
głym zdecydowaniu odwraca łódź zbacza z drogi, 
i po chwili przybija do brzegu wyspy Andamy.

W małej, ubogiej chatce mieszka tu stary rybak 
z żoną i ośmiorgiem dzieci. U niego znajduje Piotr 
na razie schronienie.

Od samego rana już leżą na stole 2 śpiewniki 
kościelne. I tu przecież Wigilja! Czystym szmatem 
płótna żaglowego zaścielono siół.

Piotr nie ma spokoju, ęmś go pcha na dwór. 
Wchodzi na skały i tęsknym wzrokiem spogląda w 
stronę Grótóy. Dziesięć kilometrów jeszcze! A tam 
czekają dzieci na ojca! Dziś Gwiazdka! Czy on ich 
dziś będzie mógł zobaczyć?

Wzmaga się burza — wiatr zamienił się w hu­
ragan — Lecz z wzmagającym się wichrem rośnie 
także tęsknota w sercu rybaka. Nie może znaleźć, 
spokoju chodzi bezustannie od chaty do brzegu, 
od brzegu do chaty. Chciejcie zrozumieć, że „Nie 
możecie jechać11! mówi stary rybak. Nawet mu nie 
wiele mówi, bo i Piotr sam widzi, że nie możnaby 
się odważyć w tej małej łodzi na pełne morze. 
Jedno jest pewne: Jeśli wogóle jest możliwem prze­
dostać S ię  dziś do Grótóy. to trzeba się wybrać w go­
dzinie południowej, bo tylko w samo południe 
mają tutaj przez godzinkę światło dzienne. Tylko 
w południe widać tu przez godzinę słońce.

Około południa poczyna trochę widnieć. Jeśli 
gdzieś ciężkie chmury śnieżne na chwilę się rozej­
dą, widać pomiędzy nimi daleko w dole kipiące, go­
tujące się wzburzone morze.

Piotr Mikal stoi przy swej łodzi. Powoli ubiera 
się w nieprzemakalne ubranie, opasuje się rzemie­
niom skórzanym, bez pospiechu wsuwa na chude 
swe, pomarszczone palce grube, wełniane rękawiczki, 
które zrobiła mu niedawno córeczka.

Ludzie z chatki odprowadzają go aż do łudzi 
nawet maleństwa nie chcą pozostać w ciepłej izbie.

Zmarznięto, bez cieplejszych okryć, z trudnoś­
cią idą przez głęboki śnieg. Piolr ukląkł w 
łodzi, nogi podsunął pod ławkę, by mieć silne opar­
cie. Jedno jeszcze spojrzenie pożegnalne — i łódź 
odbiła od brzegu.

Na nowo rozpoczęła się walka z rozwścieczonym 
żywiołem. Piolr podwaja swoje siły — musi zwa­
żać (na wszystko, mieć oczy z przodu i z tyłu 
orjentować się, z błyskawiczną szybkością. Każdą

Słota i mróz
nie przeszkodzą uprawianiu sportów i przebyciu na powietrzu, 

gdy do pielęgnowanie twarzy i rąk będziesz używał

KREMU NIVEA
Cera Twa zachowa wówczas miękkość i gładkość aksamitu, 
a zdrowy młodzieńczy Twój wygląd podziwiać będą wszędzie, 

gdziekolwiek się pokażesz.
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falę, m usi ujrzeć, zauim przybiegnie, ocenić ją, po ­
znać jej siłę  i .złość. Gdy m u się zdaje zbyt wysoką, 
gdy m ogłaby przekroczyć m aleńką łódeczkę w ylew a 
przed siebie w wodę trochę  tranu . P o ­
lom znów z natężoną uw agą patrzy  przed  
siebie. Czy też n ie  odbiegł od  lin ji p ro ­
stej? Jeśli zmyli drogę, to w yjedzie p rze­
cież n a  M orze Północne — a  w tenczas już 
nie u jrzy  nigdy domu swego i nigdy już 
nse zasiądzie do stołu wigilijnego. —

Znów nadsłuchu je  — ogląda się Potężny 
bałw an zbliża się, z p rzerażającą  szybko­
ścią. W mgnieniu oka w ylew a przed  łćdź 
trochę tranu . Grzbiet fali załam uje się 
— otw iera się, w nim w ąziutki, gładki, b ły ­
szczący pasik  — tak  wązki, że w łaśnie 
m iejsca starczy, by m ała łódź przesunąć; 
się mogła. F a la  pędzi dalej i tylko pieniąj- 
ce się szum owiny p ad a ją  z obydw óch strojn 
do łodzi — W chwili, gdy łódź znajduje 
się n a  szczycie bałw ana, u jrza ł P io tr n a ­
de - o nieba... Grótóy — jak  blisko
— zdołał naw et zobaczyć m ałą chatkę. Nar 
wet o włos n ie odbiegł od kursu  prostego, 
la k  dobrze in stynk t po prow adził. Ale 

teraz: uw aga podw ójna!
Nowy olbrzym  (nadbiega, potężniejszy i 

wyższy niż w szystkie poprzednie. P io tr 
błyskaw icznie ocenił, że w raz z n ią  do star 
nie się do brzegu. D um a i tryum f b ły­
szczą z h ard y ch  jego oczu. Agdy znalazł 
się na  szczycie fali i oczom jego ukazał 
się znów w idok tak  bliskiej je ż  w yspy i 
drogiej jego ch a tk i — -coś jakby  lekki u- 
śmiech szczęścia przebiegł mu po ciem nej 
ogorzałej tw arzy rozjaśn iło  ją  n a  chw ilę 
lylko — i praw ie zigasł natychm iast.

Córeczka jego stoi przy okienku i Lęs- 
knemi, smutnemi oczyma patrzy n a  morze.
Nagłe krzyknęła: „Tatka- w ra c a !“ I w szy­
scy troje pędzą do drzwi. Ledw ie odsu­
nęły rygiel, znów silny w iatr z przeciągiem  
wyciem w padł do izby, zasypu jąc ją  now ą masą 
śniegu.

Dzieci w ybiegają na w pół ubrane, p raw ie do 
pasa ugrzęzły w śniegu p rzedzierają  się z, trudem  
do br, egu. N areszcie! W idzą,jak czółno o jca zl li­

sio a-o nich z każdą chw ilką. Pędzi n a  grzbiecieza
olbrzym iej fali jak  p tak  ą-ę tak  wysoko na bał­
wanach, że dzieci w idzą tylko dolną część łodzi, 
w-około k tórej ro zp ry sk u je  się -biała piana m orska.

K ilka m etrów  od brzegu natra fia  fala n a  w i­
ru jące  wzdym anie się morza. O lbrzym ieje do o- 
grom nej law iny rośn ie  wys-oko, wysoko — aż 
w ysoko w niebo-, zdaje się wznosić — i poczyna 
przechylafć się, naprzód. P rzed  n ią w ysuw a się 
g run t — daleko n ap rzó d — i tylko górna część law iny 
pędzi d a l e j  a  na górze tej w odnej law iny łódka.

1  nagle łódź opada z tej ogrom nej w ysokości 
praw ie p rostopad le w dół — 2, 3 m etry  od brzegu 
A

— W 
(1 / ieci.

W szystko

ry k u  fal m orsk ich  giną zrozpaczone krzyki
M  4 *  *  ;

się gdzieś w m gneniu oka podziało.

D rżące dzieci, oniem iałe z p rzerażenia, sto ją  nad 
brzegiem  i szeroko rozw arte  oczy p a trzą  na wodę, 

I wreszcie, wreszcie przychodzi i następna fala 
— wyjąc, rycząc, jak  slado zgłodniałych białych  w il­
ków — A gdy odpłynęła, leży ma skale rozbite ciało
o jca u  nóg c ó r k i . ----------------  m j  ;

W spólnem i siłami zanoszą dzieci ojca tak  w yso­
ko w górę, że żadna fala go tam już d-osięgnąć 
nie może. K ładą go n a  świeżą, czystą biel śnieżną.

Potem  w raca ją  d-o chatk i. A w godzinę później 
u staw iła  dziew czynka n a  stole to, co przyniósł im 
ojciec z m iasta na „G w iazdkę11: śledź wędzony, biały 
chlebek, cukierk i. Po jiedzemiu o tw ie ra ją  książeczki 
i p ró b u ją  śpiewać. Lecz prędko  ginie p iosenka w 
szlochu m ałych sierotek. —

Śnieg spada  coraz gęściej i p o k ryw a całą wyspę. 
Ze zdw ojoną siłą b iją w ichry  o dach chatki — Mo­
rze grzmi i ryczy  coraz groźniej. T ak  w yglądało 
w noc w igilijną n-a wyspie Grótóy P an  Bóg i tych

Śl. Ber.nad n ią  z hukiem  i trzaskiem  zam ykają się w o d y .^  sierotek nie -o-puści  L ars Hansem — II,

Popierajcie „Gazetę dla Kobiet” 2. - zł rocznie
’ Na odpowiedź listem należy dołączyć znaczek 25 gr



Śp. Ks. proboszcz Tobola

G o lin a . Dnia 11. września 
zma-ł nasz najdroższy pro­
boszcz śp. Ksiądz Szczepan 
Tobola. Zmarły śp. Ksiądz 
Tobola był założycielem na­
szego stowarzyszenia i gorli­
wym patronem. Przez 9 lat, 
z wielkim zapałem i poświę­
ceniem pracował nad jego ro­
zwojem. To też śmierć tak 
zacnego patrona napełniła 
nas wielkim smutkiem, a p a ­
mięć o nim pozostanie na za­
wsze w sercach naszyck. Po­
lecamy gorąco duszę śp. Ks. 
Patrona szcierej modlitwie 
Szaa. Czytelniczkom.

S to w . K o b ie t  P ra c .
G o lin a

Tow. K obiet „Jedność 1 w W ągrow cu obchodziło 
dn ia  1 1  listopada uroczystość 1 ) Iccia istnienia. Na 
program  sk ładały  się, śpiew  chórow y wykonalny 
p rzez dzieci szkoły pow szechnej, spraw ozdanie sek re ­
ta rk i  z 10-cio letniej działalności Tow. D eklam acje 
5,Rocznica" i „Pod jeden  sztandar". R eferat wygłos 
siła jako  zaproszony gość, p. Janezakow a z; Poznania.

N a fotografji widzimy Ks. P rob. W róblewskiego 
w otoczeniu zarządu i stow arzyszonych.

Uważaj m atko!
„Chciałabym  być Jan k ą  — pow iada 

m łodsza jej siostra, Stasia, kiedyś podczas 
p rzerw y w szkole, do sw ych koleżanek. 
„Jankę to mama i pieści i grosz jej czę­
sto da, i sukienkę spraw i, nie tak, jak  
mnie!"

Rzeczywiście, że to naw et dziwi n ie je­
dnych.La różn ica między siostram i. Jedna 
w ystró j, na, jak  pamiątko, d ruga w jakiejś, 
m izernej, z,a kró tk iej sukiemczyni; jed n a  
siedzi dzień cały  bezczynnie, drugia speł­
n ia  wszystkie cięższe p race w domu. D la­
czego to tak?

Czy ja  wiem? — mówi m atka — Jan k a  
to zuch  dziew czyna i ładne to i wygadane' 
i śmiałe, a lamio, n i „z pierza, n i z mięsa", 
milczące no i gdzie jej La rów nać się, co do 
urody, z Janką! Jan k a  n a  panią stw orzo­
n a  i tyle!

E j, m atko! Nie ró b  różn ic  nigdy w 
postępow aniu  z dziećmi, i nigdy nie obdat- 
rzaj uczuciem  swem jednego tyilco dziecka, 
z pokrzyw dzeniem  drugich, bo siejesz ty 
wówczas zaw czasu już  niezgodę i n iena­
wiść m iędzy rodzeństw em  i rozpalasz w 
sercu  własnego dziecka n ieufność do , n ie ­
spraw iedliw ej" m atki. Z atruw asz duszy­
czkę w łasnego dziecka jadem  goryczy i 
zniechęcenia do św iatjL  całego, a to w y­
pieszczone, d rug ię  ^ re e ię  stanie kiedyś 
może bezradne, gdy tfrzyjdzie się spotkać 
ze sm utną rzeczy^f^toLfią tego życia i b o ry ­
kać z losem! j[ \]V

l  Stan. Slop.

Jftadu aojpoMOL niech niepozmlt 
oA)ox/imc ludkiom xa me/t ooti.
• M o zadu xo jo/i olopotraw ań/m, 
Son ją  doirn/o ii'//l({dupox trawa.

aui/iOJaą 'naczynia, 
'na jo/ i  na rnąkę -ac/l /a A*"/((A t- /  ( ty Ltt/Ci 'iWflLA
|to. n ii roxjąc/ct nnjzc/yojpoM.

&T*'C iex  j o i y r . s t  fy /A t) 
y r n y / i T m c i ą , T n ą  A a  
z a  t y m ż y c r a n i t m .

a z  i  >> ar



Robótki z suchych owoców, nasion i kwiatów 
jesiennych.

Ju ż  się rozpoczyn ają  te d ługie  wieczory zimowe, 
gdzie przy palącym  się ogniu na kom inku pracu ją  
domownicy całemi wieczorami nad potrzebam i go- 
spodarczem i na jrozm aitszego  rodzaju . Do takich p rac  
należeć powinny także poniżej podane, przygotow anie 
najpiękniejszych ram ek  do obrazów, medaljonów, pó­
łeczek i t p , odpowiednich nieraz jak o  pod arek  dla n a­
szych najbliższych i przyjaciół, a już bard zo  dobre 
na n adchodzącą  gwiazdkę, gdz ie  spraw ić  sobie może­
my nie jedną przy jem n ą niespodziankę i uciechę, a pod-

kazu je  nam fig. 1. W iększe szyszki, owoce i kwiaty 
przyszyw am y do form y wyciętej z kartonu, brzegi 
i kontury  uw ydatniam y najlepiej przyszytem i jeden 
przy  drugiem listeczku pojedynczym  z szyszki jo d ło ­
wej lub też małemi szyszk am i olchy a lbo też koralo- 
ram i owocami głogu. Przygotow aną i przyozdobioną 
form ę z kartonu przy lep iam y na odpowiednio p rzy ­
rządzon ą  ram k ę  z deski cieńkiej, w której następnie 
oprawiamy szkła  i obraz  za lep ia jąc  szczelnie pap ie ­
rem. Całość zaleca się jeszcze w końcu polakierować.

Ramka do obrazku lub fotografji Medaljon na ścianę

nieść należy, iż p o d a rk i  takie  p ra c ą  n aszą  własną stwo­
rzone, w ykazujące  nasz  sm ak  i fantazję , tem chętniej 
irzyjmow ane by ć  winny. Raźno więc zab iera jm y się 
do p r a c y !

P rz y  naszych  ostatnich jesiennych w ycieczkach do 
lasu, do p ark u  i ogrodu  zb iera jm y potrzebny materjał, 
zb iera jm y najrozm aitszego rod za ju  owoce suche drzew 
ozdobnych jak  żołędzie, bukwie, szyszki olszyn, osty, 
m che kw iaty ziół i krzewów, orzechy, szyszk i drzew 
ig lastych  itp., suche ozdobne trawy, mchy i paprocie. 
J a k  pięknie ram k ę  tak ą  przyozdobić  m ożemy po-

W ten sposób przy rząd z ić  m ożemy m apy  do g a ­
zet, półki, stoliki, m edaljony ja k  f igu ra  2 w ska­
zuje. Do p ok azan ia  pewnego artyzm u, swojskiej 
sztuki, fan taz ji  i sm ak u  jest  pole popisu  szeroko 
otwarte. P ięknie  zużyć tu m ożemy p tak i wypchane, 
gałęzie  i narosła, nienormalnie n ieraz  wyrośnięte 
i jak o  okaz umieszczone, p rzyozdobić  m o g ą  bardzo 
pięknie n aszą  pracę.

W. Jan ick i

Szkoła Wędrowna Gospodarstwa Domowego
powinna być w każdym powiecie. Który powiat w Poznańskiem zdobędzie się p ierw szy na taką 
s z k o łę ?  D om agajcie  się szkoły w ędro w n e j!  Szkoła taka kształci dziewczęta na dobre gospodyn ie !  
P odnosi  kulturę i dobrobyt kraju. G o sp o d ars tw a  dom ow ego trzeba się tak uczyć jak  rzemiosła lub 
rolnictwa. Kobiety, dbajcie  o wykształcenie W aszych C órek ! W  każdym powiecie szk oła  g o s p o ­

darstw a dom ow ego w ędru jąca  od wioski do wioski — oto postulat lat najbl ższych w P o lsce .



Przechowanie ja j na zimę.
C elem  p rz e c h o w a n ia  n a  zim ę w y b ie ra m y  ja jk a  o tw a rd e j 

i c a łe j  sk o ru p c e , c a łk ie m  św ieże  i c z y s te  (nie p o w alan e). 
P rz e z  k i lk a  m ie s ię c y  m ożn a p rz e trz y m a ć  j a jk a  w  ro z tw o ­
ra c h  w o d n ych , k tó re  do n ich  p o w ie trz a  n ie  d o p u szcza ją . — 
P o d am  tu ta j sp o so b y  n a jcz ę śc ie j u ż y w a n e :

1 .  Do 250 litró w  w o d y  d a ję  1 5 — 20 k g  w a p n a  n ie g a ­
szo n ego  i !y i  k g  so li k u ch e n n e j. K i lk a  r a z y  te n  ro z tw ó r 
d obrze w y m ie sz a ć , a  po 2— 3 d n iach  z acząć  s k ła d a ć  ja jk a .

2. N a  1  k g  w a p n a  d o d a jem y 20— 25 litró w  w o d y, m ie ­
sz a m y  dobrze, a  po 5— 7 d n iach  z lew am  u s ta w y  ro z tw ó r  do 
p rz y g o to w a n e g o  n a czy n ia , bez o sad u  n a  dnie, d o d aję  k i lk a  
gram ó w  soli k u ch e n n e j (8— 1 5  gr.), m ieszam ' dobrze i s k ła ­
dam  ja jk a .

3. S z k ło  w odne. N a  8— 10  litró w  w o d y  d a ję  1  l i t r  s z k ła  
w od nego. N a  4 m en d elę  (ko pę ja j  =  60 sz tu k ) w y s ta r c z y  
4 l i t r y  teg o  ro z tw o ru  lub  te ż  innego.

Do k o n se rw o w a n ia  ja j  u ż y w a m y  g a r n k i k am ien n e, k a ­
dzie, b eczk i, a  w ię k sz e  ilo śc i p rz e ch o w u je m y  w  k a d z ia ch  
że lazn o -b eto n o w ych . M ie jsc e  p rzech o w an ia  w in n o  b yć  s u ­
ch e , p rz e w ie w n e  o c ie p ło c ie  5 — 10 ° C (ponad zero). D la ,,  
u ż y t k u  k u ch en n eg o  m ożn a p rzech o w ać  ja jk a  c z y s te  i c a łe  
w  suchem , c^ ło d n em  m ie jsc u  n a w e t  k i lk a  ty g o d n i (4— 6) 
w  groch u , zbijżu, tro c in a ch , p a p ierze . .Ja jk a  w y b ra n e , n a ­
ta r te  c z y s ty m  tłu sz cz e m  le k k o , p r z e trw a ją  w  ch ło d z ie  2 — 3 
m ie s ię cy . W  w odzie w a p ie n n e j d łu ż e j n iż 3  m ie s ią ce  nie 
p rz e c h o w y w a ć , bo b ia łk o  potem  le k k o  z ie len ie je , a  s k o ru p a  
m a to w ie je . N a jle p sz y  sp o só b  n a  c z a s  d łu ż sz y  to s z k ło  w o ­
dne. Po  w y ję c iu  z n ie g o  do u ż y c ia  ja jk a  o b m yw am y le tn ią  
w o d ą i o b su sz a m y , P r z y  g o to w a n iu  sk o ru p k a  n a  n ieb  p ę ­
k a  —  to  u jem n a  s tro n a  s z k ła  w od nego. W e w ie lk ic h  
s k ła d a c h  ja j ,  p rz e ch o w u ją  ja jk a  św ieże , c z y s te , c a łe  w  c ie ­
p ło c ie  n is k ie j (0— 3 ° C), ch ło d n e j. J a j k a  le tn ie  (czerw iec , l i ­
piec) ta n ie  w  te n  sp o só b  w  lec ie  w  s z k lą  zatop ion e m ożna 
śm ia ło  p rzech o w ać  aż do Ś w ią t B o żego  N aro d z e n ia  i je  za 
do b rą  cen ę  sp rz e d a ć .

N ie k tó re  p ra k ty c z n e  go sp osie  ra d z ą  j a jk a  n a trz e ć  n a j­
p ie rw  sz m a te cz k ą , g o rą cy m  sm alcem  n ieso lon ym , a  potem  
dopiero  zan u rza ć  w  s z k le  w odnem . P ro f. R e d y k  J a n .

C ie p ły  p iec  do ra n a !

C h cesz  m ieć p iec  c ie p ły  do ran a , zaw iń  b r y k ie t  grubo  
w p a p ie r  i w łó ż  go po n a p a len iu  do p ieca , n a t lą c e  jeszeze  
w ę g le . B r y k ie t  do r a n a  nie w y g a śn ie .

Rebus

Rozwiązanie rebusa, 

za który wyznaczona zosta ła  na­

groda, proszę  nadesłać  najpóźniej 

do dnia 20. grudnia r. b.
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Podwyżka l
Gazety dla Kobiet

k o sz tu je  w  so c ja ln y m  1 2 m ie sięcz n y m  a b o n a m e n c ie  od  1. 1. 2 9  q

p o cz ą w sz y  dwa złote =  czy li za 12 m ie s ię c y  d w a z ło te . r
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O m-eku
K a ż d y  zn a dobrze m leko , w ie  że  pochodzi z w y m ie n ia , 

a le  ja k  p o w sta je , a  oo n a jw a ż n ie jsz e  ja k  obchodzić s ię  z 
niem , a ż e b y  u z y sk a ć  p ro d u k t n a jle p sz y , 
a tem  sam em  z y sk  n a jw ię k s z y , n ie k a ż d y  
sob ie  zd a je  sp ra w ę . J a k  z e w n ą trz  je s t  
zbu d ow ane w y m ię  w y ja ś n i  nam  r y c in a  1 
n a k tó j e j p rz e d sta w io n y  je s t  g ru czo ł 
m leczn y  w y m ie n ia  k ro w y . W id zim y tu  
ja k b y  g ro n k a  ja g ó d  s ą  t. zw . pęche-

N a jw a ż n ie js z ą  z a sa d ą  d o b re j g o sp od yn i, pow inno b yć  
c z y s te  u trz y m a n ie  obory, k r o w y  i n a cz y ń  m leczn ych . M leko  
ju ż  w  zb io rn ik ach  w y m ie n ia  z a ra ż a  s ię  b a k te r ja m i t. j. drob- 
nem i ż y ją tk a m i, g o łem  o k iem  n iew id z ia ln em i, a  cóż dopiero, 
g d y  s ię  ze tk n ie  z p o w ietrzem , z b ru d n ą c z ę sto  n ieum ytą, 
p rzed  do jem  r ę k ą  d o ja rk i, ze s p ły w a ją c ą  g n o jó w k ą  z w y ­
m ien ia . O d z ie ln a  go sp osiu , nie pozw ól, a ż e b y ś  T y ' i T w o ja  
rod zin a  p iła  ta k ie  m leko . W ym ię pow inno b yć  p rzed  udo­
jem  le tn ią  w o d ą um ylje i w y ta r t e  do such a, a  m leko  dojone

r z y k i  m leczne, k tó ry c h  śc ia n k i pod w p łw _^ _c^ y,stem i rę k a m i do c z y s ty c h  so d ą  w y m y ty c h  n aczyń
u iA łY i  rl A lo l  łT i i r u  IrT H iy ! rl -i v*r/r\-iT7- o  -i o  I i*r\r/ f i r / i ł i m i o c f  u r i m l o c i i m i c  r \  r \ n r z i r o t c i  i r j l r t rw em  d o p ływ u  k r w i d o jrz e w a ją  i ro z­
p ły w a ją  s ię  w  m leko  ś c ie k a ją c e  k a n a ­
ła m i i k a n a lik a m i ( ja k b y  g a łą z k a m i)  do 
zb io rn ik ó w , a w p ła w n a  d o ja rk a  p rzez n  

g n ia ta n ie  c a łą  d łon ią  
ry c in a  2. w y c is k a  ze 
s łu p k ó w  m leko . —  —
W ew n ą trz  w y m ię  je s t  
podzielone n a  2 c z ę ­
ści, d la teg o  pow inno 
s ię  doić n a k rz y ż , a- 
żeb y  o b yd w ie  częśc i 
b y ły  rów n o cześn ie  o 
próżu ione. —  M leko 
s k ła d a  s ię  z w od y,
b ia łk a , so li m in era ł- *
n ych , cuk ru , i tłu szczu . J a k  w ie m y  z d o św iad czen ia  t łu sz cz
w  m le k u  b ędzie za le ż e ć  od g a tu n k u  k ro w y , od p a sz y , od
zaw ie sz e n ia  w y m ie n ia . T łu s te  m le k o  d a ją  k r o w y  o ty ln e m
zaw iesze n iu  w y m ie n ia , a  o  brzuszneim  z aw iesze n iu  d a ją  k ro w y , 
ch ud e m leko . A le  nie zap o m in a jm y w y d o ić  k a ż d ą  k ro w ę , do
o sta tn ie j k ro p li, bo o sta tn ie  k ro p le  s ą  n a jt łu śc ie jsz e . T a k ,
ja k  w id z im y n a  w od zie tłu sz c z  u n o sz ą cy  s ię  w  górze, ta k  
i w  w y m ien iu  n a jp ie rw  ze spodu  z d a ja  s ię  c ię ż k ie  m leko  
ch ud e, a  dopiero p rz y  k o ń cu  d o je n ia  częśc i n a jt łu ś c ie js z e
m le k a  s p ły w a ją . J a k  c h ce sz  w ięc  m ieć. go sp osiu  dobre t łu ­
sto  m leko , n ie  zap om in aj o tem  b y  w yd o ić, do ostatnky)

k ro p li m le k a . G d y b y śm y  po­
p a trz y li  p rzez  p o w ię k sz a ją c e  
sz k ło  n a  k ro p lę  m le k a  ry c . '3. 
to  zo b a cz y lib y śm y , że tłu szcz  
p rz e d sta w ia  s ię  ja k o  drobniu- 
te ń k ie  k u le c z k i, p ły w a ją c e , 
w śró d  in n ych  s k ła d n ik ó w  m le ­
k a . J a k  ich  je s t  w ie le  i ja k  
s ą  drobne m ożem y sobie w y ­
ob razić , że w  n a p a rs tk u  m le k a  
je s t  ich  około  1  m jljo n a . G d y  
m leko  z o sta w im y  w  sp o k o ju
k u lk i  tłu szczu , k tó re  u noszą
s ię  w  g ó rę  tw o rz ą c  t. zw . śm ie­
ta n k ę , a  pod w p ły w e m  s iln e ­
go u b ija n ia  lub  o b ra ca n ia  k u - , 
le c z k i te  z b ija ją  s ię  w  m asło .

ty c h m ia st  w y n ies io n e  do c z y s te j izby.
R o z w a ż m y  je sz c z e  oo to je s t  k w a śn ie n ie  m le k a : o tó ż  

d robne ż y ją t k a  t. zw . b a k te r je ;  k tó ry c h  w szęd zie  je s t  w ie lk a  
ilość, a  k tó re  p o w o d u ją  k w a śn ie n ie  m le k a , ż y ją  i r o z w ija ją  
s ię  d o o k o ła  n as. Im  je s t  ich  w ię c e j, tem  m leko  p ręd zej; 
k w a śn ie je . N ieśw ia d o m ie  n ie ra z  go sp o d yn i p r z y s ta w ia  g a r ­
n ek  z m le k ie m  do p ieca , g d y  zim ą s ię  m leko  nie ch ce. 
s k w a s ić . A  to  w ła śn ie  te  b a k te r je  do ż y c ia  p o trz e b u ją  c ie ­
p ła ,^ ji ie  zn osząc zim na, a le  i w y s o k ie j te m p e ra tu ry , w  k tó - 

p rz e s ta ją  ż y ć . D la te g o  to la tem , a ż e b y  p rz e ch o w a ć  d łu ­
żej m leko  s ło d k ie  m u si s ię  je  zagotow ać) i n a stę p n ie  w y n ie ść  
do zim nego sk le p u , a ż e b y  te  b a k te r je , k tó re  m leko  z a k w a s z a ją  
zg in ę ły .

W  n a stę p n y c h  a r ty k u ła c h  om ów ię p rzeró b k i m le k a , w y ­
rób  ró ż n ych  se ró w  sp osob em  dom ow ym , i o  zu ży tk ow an iu , 
m le k a  ch ud ego  w  g o sp o d a rstw ie  d la  trz o d y  c h le w n e j.

R . P ru ch n ick a . __

Boże Narodzenie 
jest

świętem pokoju 
Czy zabawki takie 
sąnajodpow iednie j 
szym podarunkiem 
"  na to właśnie 

św ię to ?

Chcesz  mieć dziec­

ko krzywe lub 

garbate, to postaw  

je w taki stolik do 

chodzenia. W  ten 
s p o só b  nie należy 

uczyć dziecka cho­

dzenia.

Połów  gwiazd
Wiedz, że tylko dla ciebie 
Kochana
Łowię gwiazdy po niebie 
D o rana.

Pójdźm y razem w przestworze! 
D a j rękę.
Z  gwiazdek śliczną ułożę 
Piosenkę.

Strojną w kwiaty i wiosny 
Pieszczotą,
I rw twój szczery, radosny 
Śmiech złoty.

W barwne tęcze i zorze 
Złociste. —
Śnienia nasze w nią włożę 
Przeczyste.

Poznari, 8. V. 1928 r. Systo Tadeusz
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Nasze zmarłe Stowarzyszone
śp. Klara Montewska

t  8. X. 1928 
Stow. Kob. Prac. Rynarzewo

śp. Stanisława Bonatówna
t  6. XI. 1928 

Stow. Kob. Prac. Wągrówiec

Ruch stowarzyszeniowy
Pielgrzymka do Biezdrowa.

W n ied zie lę , 16  w rz e śn ia  u rz ąd z iło  S tow . K o b ie t  P r a c u ­
ją c y c h  „ Z je d n o c z e n ie "  z Sz am o tu ł p ie lg rz y m k ę  do B iez d ro w a, 
znanego  m ie jsc a  p ie lg rz y m k o w e g o . Koiściół bow iem  biezdrow - 
s k i  p o sia d a  w  w ie lk im  o łta rz u  k r z y ż  Z b a w ic ie la , s ły n ą c y  z 
w ie lu  cu d ó w  i ła s k  p rzez  p ob ożnych  ludzi u z y sk a n y c h .

Do n a sz e j p ie lg rz y m k i d o łą c z y ły  s ię  inne m iejscow e; to ­
w a rz y s tw a  i b ra c tw a  i r y c h ły m  ra n k ie m  po w y s łu c h a n iu  
m szy  św . r u s z y ła  p ie lg rz y m k a  z sz ta n d a ra m i n a d w o rzec  w  
liczb ie  500 osób. P ie r w s z y  e ta p  po d ró ży  t. j. do W ron ek 
o d b y ły ś m y  p o c ią g ie m ; s ta m tą d  u d a ły ś m y  s ię  p ieszo  do m ie j­
sc a  cu d ow n eg o , odd alonego od W ron ek  o 9 k im , ś p ie w a ją c  po 
drodze p ieśn i nabożne. P rz y  p ię k n e j pogodzie  p ieśń  n a sz a  
u n io s ła  s ię  k u  n iebu , a  echo rozn o siło  ją  d a lek o ... da leko .

Z  d a la  je szcze  w id ząc  w ieżę  k o śc io ła  b ie zd ro w sk ieg o , 
w s tą p ił  w  s e rc a  n a sz e  ś w ię ty  zapa'1 i z p rz y sp ie sz o n y m  k r o ­
k ie m  z d ą ż a ły śm y  do ce lu . Serd eczn em i s ło w y  p o w ita ł nas 
n a  m ie jscu , w ic e p a tro n  n a sz eg o  to w a rz y s tw a , k s . K o sz e w sk i, 
w ra z  z obecnem i tam  p ie lg rz y m k a m i, k tó re  z w y c z a je m  p rz y ­
ję ty m  w y ch o d z ą  n o w o p rz y b y ły m  p ie lg rzy m o m  n a p rz e c iw . Z 
b iją ce m  s e rc e m  i a p ie śn ią  n a u s ta c h : W ita j U k rz y ż o w a n y  
w e sz ły ś m y  do św ią ty n ie , a  u p a d łsz y  n a k o la n a  o d d a ły śm y  
cześć  Z b a w ic ie lo w i n a k rz y ż u .

T u ta j u k rz y ż o w a n e m u  Je z u so w i p rz e d ło ż y ły ś m y  z sercem  
g o rą ce j w ia r y  i u fn o śc i n a sz e  p ro śb y  i p o trz e b y , w y z n a ły ś m y  
s w ą  nędzę i u b óstw o , a le  tu ta j też  z a sp o k o iły śm y  p ra g n ie ­
nia se rc  n a sz y c h  i z a c z e rp n ę ły śm y  s ilę  do d a lsze j p ra c y . K ie ­
d y  w ieczo rem  p rz y sz ło  nam  s ię  p o żeg n ać  z U k rz y ż o w a n y m  
Je z u se m , a b y  w ra c a ć  do  dom ów sw o ich , w te d y  ża l o g a rn ą ! 
se rc a  n asze. Ż e g n a ły ś m y  s ię  z łz ą  w  oku z n a d z ie ją , że znów  
za ro k  p o w ró cim y do B iez d ro w a,

U c z e s t n i c z  k  a.

P o z n a ń  - S tow . św . T e re sy .

D n ia  19  w rz e śn ia  19 2 8  r. o d b y ło  s ię  w  o g n isk u  p rz y  k o ­
śc ie le  K a rn y m  zeb ran ie  S tow . S ta rsz e j M ło d z ieży  Ż e ń sk ie j pod" 
w ezw . św . T e re sy . P r z y k rę m  b y ło  d la  nas p o żeg n an ie  PTty 
t.rona K s . D r. v a n  B lo r ig ‘a, k tó r y  z o sta ł z roz p o rzą d zen ia  w la-'*  
d z y  d u c h o w n e j p rzesad zo n y  do G niezn a. N ie  szcz ęd z ił p ra c y  
i tru d u , d z ie lił z nam i sm u tk i i ra d o śc i. Z e b ra n ie  z a g a iła  
p rzew o d n icząca  p. N o w a k ó w n a  L e o k a d ja , poczem  odśp iew an o  
„P o d  T w ą  O bronę O jcze n a  n ie b ie " . F o te m  p rz e m ó w iła  przew . 
ż e g n a ją c  K s . P a tro n a  bardzo  ż a ło śn ie . N a stę p n ie  w y g ło s iła  
k o le ż a n k a  Szu m iń sk a  T e r e s a 1 c ioK iam ąćję p o ż e g n a ln ą  wręczaj:!.:: 
w iąz an k ę , k w ia tó w . W  dow ód w d zięcz n o śc i złożono p rz y rz e ­
cz e n ia  w ie rn e g o  trz y m a n ia  s ię  je g o  ce n n y ch  ra d  i w sk a z ó w e k , 
p ro sz ąc  o  p rzeb aczen ie  nam  p rz y k ro śc i, k tó ry c h  s ię  n ie jed n a  
z nas m o g ła  d o p u ścić  i o  p a m ię ć  o  s to w a rz y sz o n y c h , i t. d. 
P o ra ź  o sta tn i z a b ra ł g lo s  K s . D r. v a n  B le r ig  zach ęca jąc , k o le ­
ż a n k i do d a lsze j p ra c y  n a d  so b ą , a  ta k ż e  d la  d o b ra  b liźn ich . 
P ie śn ią  „ K t o  s ię  w  o p ie k ę " zakończono zeb ran ie , lecz  m im o

to p o z o sta w a ły śm y  jeszcze  długo, w  o g n isk u , n ie m o g ąc  się  
ro z sta ć  ze sw y m  u k o ch a n y m  op iekun em . N a  w s z y s tk ic h  t w a ­
rz a ch  m alo w ało  s ię  w z ru sz e n ie  a  n a w e t sm u te k , św ia d c z ą c y  
w y m o w n ie  o w ie lk im  p rz y w ią z a n iu  i w d zięcz n o śc i d la  K s . 
P a tro n a , k tó re g o  p e łn a  p o św ię ce n ia  p ra c a  d la  n as o b e jm o w a ła  
o k res  d w u letn i.

N ic  w ięc  d z iw n ego , że  ż e g n a m y  go  z w ie lk im  żalem .
N ie ch a j B ó g  b ło g o sła w i mu n a  n o w ej p lacó w ce.

W  im ien iu  s to w a rz y sz e n ia  św . T e re sy  
N o w a k ó w n a , przew . Z o f ja  Szu d o b ian k a , s e k re t a r k a .

Ruch wydawniczy
K s . N iko d em  L u d o m ir C ie sz y ń sk i. „W śró d  p ieśn i i  k a ­

d z id e ł."  Z b ió r  im p re sy j r e lig ijn y c h . P o zn ań  19 2 8  r. Im p re s je  
te  u b ra n e  w  p ię k n ą  ii m is te rn ą  form ę, o d z n a c z a ją  s ię  n a ­
strojem - i (p raw d ziw ym  d a re m  o b ra z o w a n ia . M iło ść  O jcz yzn y, 
m iło ść  C h ry stu so w a , d rż y  tu  w  k a ż d y m  ton ie  i z. k a ż d e j 
w id n ie je  s tro n n icy , a  g o rą ce m  uczuciem  o d d z ia ły w a  s iln ie  na 
c z y te ln ik a . Szczeg ó ln ie  p ię k n ie , a r ty s ty c z n ie  u ją ł  au to r  o- 
s ta tn i obraz. K orm a z e w n ę trz n a  k s ią ż k i  bardzo  s ta ra n n a , 
o k ła d k ę  zdobi ry s u n e k  a r ty s ty c z n y . (w. gr.)

Dział zagadkowy i
R o z w ią z a n ie  lo g o g ry fu  z nr. listo p ad o w eg o  b rzm i: „ S t a ­

n is ła w  K o s tk a " .
D ob re ro z w ią z a n ie  n a d e s ła ło  23  osób ł to : pp . 1 .  A d a m ­

s k a  —  P o z n a ń ; 2. K r o to sz y ń s k a  —  K r u s z w ic a ; 3. Renów .na 
—  P o z n a ń ; 4. Szczeszyń isk a  —  P ozn ań , 5. —  K a c z m a rk o w a  i— 
N a k ło ; 6. S ro cz a n k a  —  G o sty ń ; V. W e g n ero w a  —  .Ł o w y ń jJ
ii. K a ź m ie rc z a k ó w n a  —  G ro d z isk ; 9. D y m a ls k a  —  O stró w ,
10 . B a n a sz a k ó w n a  — C zem p iń ; 1 1 .  K o t la rk ó w n a  — B y d ­
g o sz cz ; 12 . P ią t k ó w n a  —  P a b ja n o w o ; 13 .  E lie g e ro w a  — P a ­
m ią tk o w o ; 14 . B a n a sz a k ó w n a  — P o z n a ń ; 15 . J a n k o w s k a  - 
P o z n a ń ; 16 . Z ió łk o w s k a  — P o z n a ń ; 17 . J e z ie r s k a  — P le sz e w ; 
18 . K ru sz k ó w n a  — P o z n a ń ; 19 . G rz e śk o w ia k ó w n a  —  P o z n a ń ; 
20. M a jc lirz a k ó w n a  —  G o sty ń ; 2 1 .  B ró d k a  —  P io trk o w ic e ; 
22. N ie w ia d z ia n k a  —  P o z n a ń ; 23. K o śm id ró w n a  — Zom skoi.

N ag ro d ę  o d e b ra ły  p p . : A d a m sk a   - P o z n a ń ; K o t la r ­
k ó w n a  —  B y d g o sz c z ; B a n a sz a k ó w n a  —  C zem piń  i B ró d k a  — 
P io trk o w ic e .
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| Doniesienia Sekretarjatu [
Q I. Z w ią z e k  w y r a ż a  w  im ien iu  Stow . „ Je d n o ś ć "  Ino- Q 
w w ro c ła w , g łę b o k ie  p o d z ięk o w a n ie  P rzew ie leb n em u  K s . 4. 
W B a lć e rk o w i, P a tro n o w i S to w a rz y sz e n ia , za n a d z w y cz a j vj| 
Q u d atn e  w y re ż y se ro w a n ie  u ro czysto śc i 20 -lec ia  teg o  Sto- 0  
53 w a rz y sz e n ia . M
®  I I .  Od s ty c z n ia  1929 r . p o cząw szy  k o sz tu je  G a z e ta  X
U  n a sz a  w  roczn ym  ab on am encie  — w y s y ła n a  pod w spół- U 
M nyrn adresem , i ilo śc i ponad 10  e g z e m p la rz y  2,- zl Q 
X  d w a  złote.• J
J 1 1 1 .  W zy w a m y  w sz y stk ie  S to w a rz y sz e n ia  i B ra c tw a
J  ta k ż e  n a  p ro w in c ji, ż e b y  w sp ó ln ie  z nam i w  u ro c z y sty

a  sp o só b  o b ch o d z iły  „D z ie ń  M a tk i" .  M a te r ja ł w  cen ie
w  5 ,— zl m ożna z a m a w ia ć  w  b iurze Z w ią z k u . Z w ią z e k
Q w y d ru k o w a ł ju ż  n a le p k i n a  o k n a  w  cen ie  10  g ro sz y ,
/a k tó re  zam aw iać  m ożn a w  b iurze Z w ią z k u . N iech  o k n a  
W przyozd obione ty m i n a le p k a m i g ło s z ą  sz a c u n e k  i c z e ść  
Q d la  m a tk i!

§ IV . N a  o d pow ied ź listem , p ro szę  d o łą cz y ć  z n a ­
c zek  25 gr.
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o Czy wioska Wasza ma już ochronkę?
O DOBRA OCHRONKA jest niezmiernem dobrodziejstwem dla matek.
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R e d a k c ja  w  S e k r e ta r ja c ie  G e n e ra ln y m  Z w . K o b . P ra c . A le je , M a rc in k o w sk ie g o  1 .  — R e d a k to r k a  odpow . H a lin a  K o k o c iń sk a . 
C zcion k am i D ru k a rn i W yd a w n ic z e j F r a n c is z e k  K r a jn a  —  P o zn ań , u lic a  S trz a ło w a  2 a.


